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W  św ietle  idei bogoczłow ieczeństw a ukazu je  się zasadniczy brak  
horyzontalizm u antropologicznego. P raw dziw ego hum anum  n ie  m oż­
na poszukiw ać jedyn ie  w  sam ym  człow ieku. Humanizm, k tó ry  nie zna 
w artości osoby ludzkiej rów nież w  je j re lacji do Boga, nie jes t hum a­
nizm em  pełnym  i n iew ystarczająco  ap robu je  człow ieka. C hrześci­
jaństw o  n ie jes t relig ią  czysto horyzontalnego etosu „w spółczłow ie- 
czeństw a". Z drug iej s tro n y  nie jest rów nież relig ią  w ertykalnego  
so lus Deus. Je s t relig ią  harm onijnej syn tezy  Boskiego i ludzkiego — 
relig ią  bogoczłow ieczeństw a, naśw ietla jącą  Boskie w ym iary  człow ie­
ka, jego tw órczości i całego kosm osu. P aradoks w ertykalizm u i ho­
ryzontalizm u został rozw iązany  raz na zaw sze w  tajem nicy  C hrystu ­
sa, Boga-Człowieka.

Szczególna ak tualność  idei bogoczłow ieczeństw a rów nież dzisiaj 
po lega na tym, że stanow i ona specyficzną dla m yśli p raw osław nej 
zasadę in te rp re tac ji oraz zasadę rów now agi w  pojm ow aniu  w zajem ­
nej relacjiT niędzy człow iekiem  a Bogiem. Z herm eneutycznego punk ­
tu w idzenia jest ona owocem  in teresu jącego  zabiegu re in terp re tac ji 
tek stów  bib lijnych  i pa trystycznych  w św ietle  now ego kon tekstu  
h istorycznego oraz now ej koncepcji człow ieka i św iata. W  tym 
znaczeniu  może ona przyczynić się do w ydobycia ak tualnego  i trw a ­
łego sensu daw nych tekstów  chrześcijańskich  jako  o ryginalna a k tu ­
alizacja  sensu objaw ienia  na dzisiaj. Czysto horyzon ta ln ie  podjęte 
,,w spólczłow ieczeństw o" (M itm enschlichkeit)  m usi odnaleźć swój 
w łaściw y sens w  św ietle  idei bogoczłow ieczeństw a.

JÓZEF KUDASIEWICZ

PROBLEMATYKA RELACJI CZŁOWIEKA DO BOGA W  PIŚMIE ŚWIĘTYM

Ks. A ndrzej Z uberbier, charak te ryzu jąc  w  sw ym  w ykładzie  inaugu­
racy jnym  poszczególne panele, o trzecim  pow iedział m niej w ięcej 
w ten  sposób: dla w spółczesnego człow ieka je s t czymś jasnym  
i zrozum iałym  zaangażow anie  się w  stosunku do drugiego  człow ie­
ka, do w spólnoty, do ku ltu ry . Nie jest natom iast tak ie  jasne  i zro­
zum iałe odniesien ie  się czy zaangażow anie w obec Boga. Ja k  w  tym 
w szystkim  o dk ryć  m iejsce w łaściw e dla re lacji „człow iek — Bóg"? 
W  zw iązku z tym  istn ie ją  w spółcześnie dw ie tendencje: 1° w e rty ­
kalna, akcen tu jąca  w  sposób szczególny relację  „człow iek — Bóg' 
i 2° horyzontalna, podk reśla jąca  re lac ję  „człow iek — człow iek" Czy
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to je s t konku renc ja  rzeczyw ista, czy ty lko  pozorna? Ja k  przezw ycię­
żyć ow ą konkurencję? W ydaje  mi się, że popraw nie  odczytałem  
m yśl au tora .

N aw iązu jąc do tych  py tań , w  w ypow iedzi m ojej oparte j n a  Piśmie 
św. zw rócę uw agę n a  dw ie spraw y, w edług  m nie bardzo  isto tne: 
1) specyfika b ib lijnej koncepcji re lac ji „człow iek —  Bóg:" 2) czy 
Pism o św ięte  je s t za w ertykalizm em  czy horyzontalizm em ?

1. S p e c y f i k a  r e l a c j i  „ c z ł o w i e k  — B ó g "  
w  P i ś m i e  ś w .

N aród  w y b ran y  St. T estam entu  zajm ow ał 6zczególne i jedyne 
m iejsce w śród  innych  ludów . G łównym  źródłem  tego  było rozum ie­
n ie  Boga i Jeg o  stosunku do człow ieka. Izrael budow ał sw oje odnie­
sienie do Boga na  gruncie  w y b ran ia  i pow ołania: Izrael jest ludem  
przez Boga w ybranym  spośród  innych  ludów  ziemi. S tąd  też naród  
ten  m ógł nazyw ać Boga m ianem  „nasz Bóg", Bóg zaś zw racał się 
do ludu przez „mój lud". O bydw a te  określen ia  oznaćzają re lac ję  
w spólno ty  i w zajem nej przynależności.

N ie w  tym  jed n ak  tkw i b ib lijna  specyfika re lac ji „człow iek — 
Bóg". Inne ludy  też  m iały  sw oich bogów  (Baal, M arduk, Zeus). Bi­
b lijna  specyfika polega jed n ak  na tym , że Izrael tego  Bożego w yboru  
n ie rozum iał m itycznie, pozaczasow o, jak  inne narody . A teńczycy  
np. uw ażali, że bogini ich  m iasta, Pallas, w spółzaw odnicząc z P osej­
donem  obdarzyła  A ttykę  oliw ką. D okonało  się to  poza czasem, 
w  czasie m itycznym . Izrael na tom iast sw oje w ybran ie  rozum iał h is to ­
rycznie. Było to  określone h isto ryczn ie  w ydarzen ie , k tó re  m ożna n a ­
w et dokładnie  datow ać: uw oln ien ie  ludu z n iew oli eg ipsk iej (około 
1234— 1230 przed  Chr.). „Jahw e w yprow adził Izraela  z Egiptu" — jest 
to g łów ny  a rty k u ł w ia ry  ludu w ybranego . W  a rty k u le  tym  Izrael 
W yznawał sw ego Boga i w ypow iadał sw ój do N iego stosunek . W y ­
darzenie to  było decydu jące  w  h isto rii ludu w ybranego: zajm ow ało 
ono tak ie  m iejsce w  św iadom ości Izraela, jak ie  w  św iadom ości 
ch rześc ijańsk ie j zajm uje życie, śm ierć i zm artw ychw stan ie  Jezusa. 
Tem at ten  będzie głów nym  artyku łem  w  na js ta rszych  sym bolach 
w iary  Izrae la  (Pwt 26,5 nn: 6,20—24: Joz 24,16—23): będzie on często 
Pow tarzał się  w  psalm ach h istorycznych . O kreślen ie  „Jahw e, k tó ­
ry  uw olniłeś..." s tan ie  się p raw ie  codziennym  określen iem  Boga. Bę­
dzie się pow tarzać  w  na js ta rszych  i najm łodszych księgach  (W j 20,2; 
Pwt 5,6; 6,20—24: 26,5—9: Joz 24,2— 13: Am 2,10: Oz 13,4: Iz 63,7— 14; 
Je r 32,20 n.; Ez 20,52; Dn 9,15). Zdaniem  G. v o n  R a d a  w yzw ole­
nie z Egiptu, a n ie  przym ierze, jes t podstaw ow ym  i p ierw otnym  fak-
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tern w  religii Izraela. Ono też było pierw otnym  wyznaniem  w iary  
(Wj 15,11).

Doświadczenie Boga w  w ydarzeniu historycznym  niosło ze sobą dal­
sze w łaściw ości w  rozum ieniu Boga i stosunku do Niego człowieka. 
W yzw olenie z niew oli egipskiej było dla Izraela nie ty lko w ydarze­
niem  historycznym  przeszłym, w k tó re  należało wierzyć; n ie było 
też ty lko  w yznaniem  zbawczego czynu Boga dokonanego wobec 
Ojców, przez k tó ry  Izraelici stali się dopiero ludem. W ydarzenie to 
było dla narodu znakiem  i wskazówką, żeby w e w łasnej egzystencji 
i teraźniejszości doświadczał na now o zbawczego działania Boga. 
Siła w ia ry  Izraela źródło swe m iała nie w  tym, że Bóg niegdyś u ra to ­
wał ich przodków  z niew oli, lecz w tym, że Jahw e zawsze ratu je, 
zawsze jest Zbawicielem . N aród w ybrany  więc w sw ej h istorii i swej 
codzienności odkryw ał zawsze na now o praw dę Bożego w ybrania, 
Bożej bliskości, Bożego zbawienia. Dla now ego ludu Bożego — 
w C hrystusie praw da ta  stała się jeszcze bardziej w yrazista.

Taka koncepcja Boga i religii m iała decydujący wpływ na p rak ­
tyczne rozum ienie relacji „człowiek — Bóg". W ielkie dzieła Jahw e 
dokonane w historii na korzyść ludu w ybranego dom agają się odpo­
wiedzi. Stąd też m odlitw a ludu Bożego, jego życie — są odpowiedzią 
na magnalia Dei. Pierw szym  więc i podstaw ow ym  elem entem  są 
w ielkie dzieła zbawcze Jahw e; m odlitw a ludu jest rzeczywistością 
względną, podporządkow aną. W  centrum  znajduje się Jahw e w swej 
postaw ie h istorycznej wobec Izraela. W okół tego centralnego punktu 
koncen tru je  się pochwała, dziękczynienie, prośba ludu? Psycholo­
giczna rzeczyw istość m odlitw y i postaw y jest w  relacji do rzeczy­
wistości ontologicznej. Jest to w ielki dialog objaw ienia i zbawienia. 
Co w ięcej, m odlitw a Izraela w yrażająca się w  psalm ach kierow ała 
się n ie tylko do Boga działającego w  historii, ale rów nież do obec­
nego w  św iątyni. M odlitw a była reakc ją  w ia ry  ludu, k tó ry  spotykał 
swego Boga w  sanktuarium . W  ten  sposób w ielkie w ydarzenia prze­
szłości aktualizow ały  się w  liturgii św iątynnej. „Teraz Jahw e uw al­
n ia  swój lud. Teraz Jahw e zbawia Izraelitę. W  spotkaniu  i w dialo­
gu w iary  Jahw e jest teraz, obecnie Bogiem Izraela, a Izrael jest lu ­
dem Jahw e".

Przy takiej koncepcji Boga i religii relacja w ertykalna  „człowiek — 
Bóg" jest czymś zrozum iałym  i podstaw owym . Powiedzmy więcej: 
jest bardziej zrozum iała niż relacja „człowiek — człow iek". W  św ie­
tle Pisma św. relacja  „człowiek — Bóg” należy  do pierw szych i funda­
m entalnych relacji religijnych. N iw elacja tej relacji na korzyść re­
lacji „człowiek—człow iek" jest sprzeczna ze struk tu rą  i treścią religii 
biblijnej (Por. G. v o n  R a d ,  Theologie des A lien  Testam ents, t. 1> 
M ünchen 1961 ; L .  S t a c h o w i a k ,  Starotestam entalna koncepcjo
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Boga, RTK 19 (1972) z. ls. 61—72; H. S c h ü n g e l - S t r a u m a n n ,  
G ottesbild  und K u ltkr itik  vorexilischen  Propheten, S tu ttgart 1972; 
M. M a g r a s s i ,  L' „oggi" della Parola d i Dio nella  Liturgia (Q ua­
dern! di R ivista Liturgica 10), Torino 1969).

2. W e r t y k a l i z m  c z y  h o r y z o n t a l i z m ?

1) K anw ą tej drugiej odpowiedzi będzie p reh isto ria  b iblijna 
(Rdz 1— 11) odczytana w  kontekście całe j Biblii. Rozdziały te  są kom ­
pozycją trzech  tradycji; jahw istycznej, e lohistycznej i kapłańskiej. 
T radycje  te pochodzą z różnych okresów  historycznych (X—V I w. 
przed Chr.). Mimo to, dzięki p racy  ostatn iego redak tora , teologia 
tych  rozdziałów  jes t bardzo spójna. Jak ie  p raw dy  teologiczne chciał 
nam  au to r przekazać? Na jego zam iar teologiczny w skazu ją  same 
personae dramatis: Bóg — człow iek — św iat. N as in teresu je  tu  szcze­
gólnie człow iek i jego relacje.

a) Człow iek —  Bóg. Człow iek jes t stw orzeniem  Bożym, a naw et 
koroną stw orzeń; jes t obrazem  i podobieństw em  Boga. Dzięki Bożemu 
tchnieniu  sta ł się osobą żyw ą. Został pow ołany  do życia w  bliskoś­
ci i p rzy jaźn i z Bogiem. O brazem  tego  jes t raj. J e s t czcicielem  p raw ­
dziwego Boga. Każda generacja  preh istorii posiada praw dziw ego czci­
ciela Boga: Abel, Enos, Henoch, Noe. Człow iek jako  stw orzenie nie 
jest isto tą  autonom iczną. N ie m oże w ięc sam stanow ić o tym, co jest 
dobre i złe (drzewo znajom ości dobrego i złego). Poznanie dobra 
1 zła oznacza „w ładzę" decydow ania sam em u o tym, co jest dobre 
lub złe, oraz działania w edług te j decyzji”. Sym bolika jedzenia ow o­
cu z drzew a, k tó re  daje taką  w iedzę oznacza „rew indykację  sobie 
autonom ii m oralnej, przez k tó rą  człow iek nie chce zaakceptow ać 
faktu, że jes t ty lko  stw orzeniem ; narusza przez to porządek  u sta lo ­
ny  przez Boga". U znanie Boga za Pana i Stw órcę należy  do sam ej 
n a tu ry  człow ieka.

b) Druga relacja , k tó rą  bardzo m ocno podkreśla  au to r św ięty  
w  historii p ierw otnej, jes t re lac ja  „człow iek — człow iek". W  p ierw ­
szym opisie stw orzenia zostało  to  w yrażone w  lap idarnym  stw ier­
dzeniu: „Stw orzył m ężczyznę i n iew iastę" (1,27); w  drugim  zaś je ­
szcze m ocniej: a) negatyw nie  — „Nie jest dobrze, żeby m ężczyzna 
(człowiek) był sam; uczynię mu zatem  odpow iednią dla niego pó­
łnoc" (2,18); b) pozytyw nie —  „M ężczyzna opuszcza ojca swego 
1 m atkę sw oją i łączy się ze sw ą żoną tak  ściśle, że s ta ją  się jednym  
ciałem " (2,24). W  następnych  rozdziałach re lacja  „człow iek — czło­
w iek" poszerza się: na jp ie rw  m ałżeństw o, następnie rodzina (4,1— 16), 
w  końcu rodzina ludzka, rodziną narodów  (6,5—7; 9,1— 17; 11,1—9). 

złow iek u sam ych początków  sw ych dziejów  został przez Stw órcę
us aw iony w  relacji z innym i ludźmi.
18"



276 SESJA ANTROPOLOGICZNA [84]

c) Wreszcie w historii pierwotnej spotykamy człowieka w relacji 
ze światem. Znowu sam Stwórca ustawia człowieka w tej relacji. 
„A widział Bóg, że wszystko co uczynił, było bardzo dobre" (1,31). 
Wszechświat jest dobry. Teologia biblijna wyklucza więc wszelkie­
go rodzaju ujęcia manichejskie. Bóg nałożył człowiekowi obowiązek 
panowania nad światem: „Niech panuje..." (1,26). „Jahwe Bóg wziął 
zatem człowieka i umieścił go w ogrodzie Eden, aby uprawiał go 
i doglądał" (2,15). W  dalszych rozdziałach to panowanie człowieka 
nad światem będzie wzrastać. Wyraża się ono w nakazie pracy, 
w twórczości, w kulturze.

(Człowiek więc Biblii, człowiek według Bożych planów to ten, 
który w życiu swym pozytywnie rozwiąże to swoje potrójne odnie­
sienie: do Boga, człowieka (społeczności), świata. Człowiek tylko 
wtedy rozwija się harmonijnie, gdy pozytywnie rozwiąże to potrójne 
swoje odniesienie. Załamanie choć jednej z tych relacji lub prefero­
wanie jednej na niekorzyść drugiej prowadzi do załamania harmonii 
ludzkiej. Następuje degradacja. W  Biblii więc nie ma dylematu: wer- 
tykalizm czy horyzontalizm. Jest jedno i drugiej

To potrójne odniesienie człowieka możemy śledzić w całej Biblii. 
Szczególnie wyraźnie występuje ono u proroków oraz u Jezusa Chry­
stusów  Jego nauce o Bogu jako Ojcu i w jego przykazaniu miłości.

2) Drugi wątek w prehistorii biblijnej stanowi grzecłijG. von Rad 
nazwał te rozdziały „wielką hamartologią". Tę historię grzechu roz­
poczyna upadek pierwszych rodziców. I znowu każda generacja tego 
okresu posiada swój typ człowieka grzesznego: Kain, Lainech, Cham, 
generacja potopu i wieży Babel. Grzechy te potęgują się coraz bar­
dziej i zaczynają wydawać opłakane owoce. TJlegają właśnie zach­
wianiu lub zerwaniu owe trzy odniesienia człowieką^A

a) Następuje zerwanie przyjaźni z Bogiem. Po upadku człowiek boi 
się Boga, kryje się przed Nim. Wypędzenie z raju oznacza utratę 
przyjaźni z Bogiem. Ulega pogorszeniu sytuacja człowieka w świę­
cie.

b) Zostaje zachwiana relacja „człowiek—człowiek". Grzech pierw­
szych rodziców zachwiał wspólnotę małżeńską. Widać to we wza­
jemnym oskarżaniu się przed Bogiem (3,8—13). Grzech Kaina pod­
kopuje wspólnotę rodzinną, a grzechy i występki pokolenia potopu — 
całą społeczność ludzką.

c) Przez grzech zostaje również zachwiana harmonia wewnętrzna 
człowieka (3,9) oraz relacja człowieka do świata. Praca, która przed 
upadkiem była radością, teraz staje się ciężarem. Opór materii mart­
wej: ziemia będzie rodzić osty i ciernie. Stąd konieczność pracy 
w pocie czoła.
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3) *W h isto rii p ierw o tnej spo tykam y jeszcze trzeci w ątek . W  tym  
św iecie złym  i grzesznym  działa jed n ak  łaska  zbaw ien ia^  Bóg obie­
cu je  zbaw ić człow ieka (Rdz 3,14 n.). W  każdej generac ji h isto rii p ie r­
w o tne j posiada Bóg sw ych p raw dziw ych  czcicieli. To obiecane zba­
w ien ie  rea lizu je  w  „pełni czasów " Jezu s  C hrystus, k tó rego  św. Pa­
w eł słusznie nazw ie drugim  Adam em , poniew aż n ap raw i to, co ze­
psuło n ieposłuszeństw o p ierw szego A dam a. Tam, gdzie obfitow ał 
grzech, nadobfitow ać będzie łaska. ® a  czym  polega isto ta  tego  zba­
w ienia? N a odbudow aniu  ty ch  zachw ianych , lub zerw anych  relacji 
człow ieka z Bogiem, człow iekiem  i św iatem ^

a) O w ocem  zbaw ienia dokonanego  przez Jezusa  C hrystusa  było 
odbudow anie p rzy jaźn i z Bogiem. Jezus sam  zw racał się do Boga 
z w ezw aniem  „O jcze” i nam  kazał się tak  do N iego m odlić: „O jcze 
nasz". Przez C hrystusa  Bóg sta ł się nam  tak  bliski, że słyszy  i ro ­
zumie nasze»- p rośby  tak, jak  o jciec rozum ie sw e dziecko (Mt 7. 
t —40). Dobroć Boga przew yższa n aw et dobroć ojca ziem skiego w o­
bec sw ego dziecka (Mt 7, 11). C hrystus p rzybliży ł nam  Boga; odbudo­
w ał re lac ję  „człow iek — Bóg”.

b) Skutkiem  zbaw ienia  było  rów nież odbudow anie jedności czło­
w ieka z człow iekiem  — przykazan ie  m iłości. Ścisłe po łączenie  p rzy ­
kazan ia  m iłości Boga z p rzykazan iem  m iłości bliźniego. W  St. T esta ­
m encie obydw a te  p rzykazan ia  w ystępow ały  oddzielnie. M iłość Boga 
w yraża się w  m iłości bliźniego.

c) Z baw ienia  dokonane przez Jezusa  C hrystusa  będzie m iało re ­
perkusje  kosm iczne (Rz 8,18—24).

4) CPełna rea lizac ja  zbaw ienia  dokona się dopiero  w  czasach o s ta ­
tecznych  p rzy  pow tórnym  przy jśc iu  P a n a j  D opiero w ted y  zostanie 
napraw ione w  pełn i to, co zostało  zepsute w  raju :

I u jrzałem  n iebo  now e i ziem ię now ą, 
bo p ierw sze n iebo  i p ierw sza ziem ia przem inęły...
I usłyszałem  donośny  głos m ów iący  od tronu  
oto p rzy b y tek  Boga z ludźm i:
i zam ieszka w raz z nimi 
i będą oni Jego  ludem , 
a O n będzie Bogiem  z nimi.
1 otrze z ich oczu w szelką łzę 
a śm ierci już od tąd  n ie  będzie.
Ą ni żałoby, ni k rzyku , n i trudu  
już (odtąd) n ie  będzie, 
bo p ierw sze rzeczy  przem inęły.
I rzekł siedzący  na tron ie  
O to cyn ię  w szystko  now e"

(Ap 21,1 n.)



278 SESJA ANTROPOLOGICZNA [86]Św Paweł zaś doda, że stworzenie „zostanie wyzwolone z niewoli zepsucia, by uczestniczyć w wolności i chwale dzieci Bożych" (Rz 8,21). W  tekstach tych jest znowu wyraźna aluzja do pierwszych rozdziałów Księgi Rodzaju. (Eschatologiczne wypełnienie się zbawie­nia zawiera znowu trzy istotne elementy^a) Wspólnota i przyjaźń z Bogiem: otrze z ich oczu wszelką łzę i będzie Bogiem z nimi — doskonałe wypełnienie relacji „człowiek — Bóg".b) Wspólnota z ludźmi. Oni będą Jego ludem. Niebo więc to nie jednostki zbawione, ale tryumf ludu przymierza zbawionego krwią Baranka. Wtedy nastąpi dopiero rozkwit relacji „człowiek — czło­wiek".c) W  chwale zbawienia synów Bożych będzie uczestniczyć całe stworzenie. Stworzenie przez pośrednictwo człowieka zmartwych­wstałego wejdzie w kontakt z chwałą Bożą i znajdzie swoje właści­we, teologiczne miejsce. Będzie ono w pełni skierowane do Boga przez człowieka, którego Bóg na początku ustanowił panem stwo­rzenia. Znowu nawiązanie do prehistorii zbawienia. Przez uczestnict­wo stworzenia w chwale synów Bożych zostanie dowartościowany trud rąk ludzkich, ludzka twórczość i kultura.i W n i o s k i1) W  Piśmie św. nie ma dylematu: wertykalizm czy horyzontalizm. Człowiek od pierwszych do ostatnich stronic Biblii, od początku do końca historii zbawienia został ukonstytuowany w trzech relacjach: człowiek — Bóg, człowiek — człowiek, człowiek — świat. Harmonia tych odniesień to pełny i autentyczny człowiek w ujęciu teologii bi­blijnej. Taka jest sama struktura religii biblijnej.2) W  historii zbawienia powstawały nieraz tendencje wśród ludu Bożego do pewnych jednostronności. Wyrażało się to w zapomnieniu o prawdziwym Bogu lub drugim człowieku czy w pogardzie świa­ta. Prorocy prostowali te wypaczenia. Jezus Chrystus wprowadzi ostateczną harmonię w te trzy odniesienia ludzkie.3) W  świetle tej nauki biblijnej szczególnego znaczenia nabiera zaangażowanie się w sprawy ludzkie, w pracę, twórczość, kulturę. Jest to realizacja powołania człowieka danego mu przez Stwórcę. To zaangażowanie nie może jednak człowiekowi przesłonić Boga. Bóg wkroczył w historię ludzką, człowiek musi na to wydarzenie odpowiedzieć.


